
M O N I T O R

tey  p rzedz iw ney  re tyradzie i '
przygotowana była kolacya,pod­

czas k to rey  dal fig ftyſzeć wyborny  
koncert  z gloſow ludzkich y z inftru- 
mentow złożony. Był tam śpiewany 
Hymn ranny Miltona, y  rożne naypig- 
knieyſze ſztuki Włoſkie.  Wſzyftko to  
było  wſpaniałe y poruſzaiące : ogrody 
y  a l tany  okoliczne ie łżcze  więcey me* 
lodyi koncertowi dodawały przez wy­
dawanie echa fwego.

T a  m uzyka  bardzo była doguf tu  tego
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pięknego Cudzoz iem ca ,  iednakowoż 
zdawał fię bydź cały wieczór w zamy­
śleniu,  nie lpokoynym y rozerw anym . 
Jak ze itołu zebrano,  y gdy fię kompa­
n ia  rozefzia, przepraſzał B a  ta moiego 
że fię nie może zabawić tygodnia,  iak 
fobie byi u łożył,  y profil go aby mu 
pozwolił  odiechać naza iu trz  rano.  
Moy Brat byt nadto kontent z b y tn o ­
ści tego kochanego gościa u f ieb ie ,aby  
nie miał być zaſmuconym ,że tak  p ręd ­
ko pozbędz ie  tey wizyty; a l e d l a  w ie l ­
kiego poważania tego gościa,  nie chciał 
mu fię w tym ſprzeciwić, aby mu przy­
krości iakiey nie uczynił. Więc po 
kilku komplementach z iedney y dru-  
giey fłrony,  od iazd  był ułożony na­
za iu t rz .

Takem fię ftabą flała naza iu t rz  rano, 
że mię uwolniono Grafa pożegnać,któ­
ry bez wątpienia iuż byi dociekł nie- 
ſzczęśliwey niewoli ſerca mojego ; 
a że nas tak rap townie  opuścił, to  bez  
wątpienia uczynił  dla  tego, aby mię 
uw oln i ł  od niefpokoyności m oiey ,  al­
bo  dla zabieienia,  żeby podobna  pallya
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w ſercu fi? iego nie wznieciła. Moy 
Brac rozumiał że ta o ſh t n i a  p rzy cz y n a  
nayprawdziwfzą b y ła ,y  zważał ten  po- 
ſłępek Grafa,  iako navchwalebnieyſzy 
dow od cnoty y przyiażni,  k to ren  po­
kazać rr.ogł m łody człowiek w z b y tk u  
gw altowney p a J y j . Bądź iak chce ; 
choroba moia fię pcwiękſzała y w krot­
ce fię zamieniła  w niebeśpieczną m a ­
lignę. Śmierć miałam przed oczy ma, 
Paffya moia y zmyślne  nierzcześcia 
zoſta iy  p rzy tłumione interefſem da le ­
ko więkſzey wagi. Chimeryczne za­
bawy świata zniknęły iak fen : Po­
wierzchowność N atury  nakryta była  
gęftą zaffoną, która przyćmi wała wfzy- 
lłkie iey pięknr ści ; Już uciechy nie 
przychodziły rozrywać fmutku mego. 
1 ołtawiona nad brzegiem g robu ,  mia­
łam wniść w ciemne miefzkanie śmier­
ci. Serce proźne 1 ſerce zaślepione ! 
przypomniey  fobie,  iż rozumiejąc że 
nad śmiercią o t izym afz  zwyciężtwo , 
drżące y pełne przeftrachu widziałaś 
wieczność ftawiaiącą ci przed oczy,  
wielką n iezm ierność  ſwoię. W  tym 
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okropnym  punkcie,oſzukuiąęe chimery 
tw o ie ,  zaraz uftąpily mieyſcą gorzkim 
ż a lo m ;  tak iak widziemy niknące po 
pięknym śnie zmyślone roOtoſzy, kco-- 
rych nam fię zda wało i ieśmy używali.

Zważałam przepaść nad ktorey  zo- 
ftawatam brzegiem z ciekawością, prze- 
ſ t rachu pełną j wſzyftko co było prze- 
d em n ą  nakry te  grubą ciemnością, u-  
krywaio (ię przed nie ſpokoynym fpo-' 
g lądąniem rnoim. N igdym  (lę n ieznay-  
dow ała  w tak wielkiey y w tak zaprząc 
ta iącey okazyi ; moie być ze ,  w ielkie  
pytanie,  ieżelibym była ſzczęśliwy a b  
b o  nieſzczęśllwa na zawſze,ie ſzcze nie 
b y ło  zakończone.  Byłam ftrapiona 
myśly  Amey podobności,  bydź wyma­
zany z mięſzkania,  niebieskiego y w y ­
pędzoną na zawſze z chwalebney ſpo- 
ieczności n ieśmierte lnych.

P raw d a  żem w ſercu moim żadney 
nie czuła wzniecaiącey fię roſpacży; na- 
dzieia ważyła boiazń moię. Prawda żem 
fię nie czuła być  winną żadnego obcią-  
żaiycego grzechu ,  y k toregomby była  
iuż  nic żałowała,zawczaſum fię była do  
cno ty  przyłożyła .  Obrałam była



tę dobrą partyą y wzięnam ją b y k  za 
naywyżſzego Przewodnika całego ſpra- 
wowania fię m e g o .  Myśląc częfto o 
poważnych rzeczach,  przygotowałam 
fię była do śm ie rc i ; alem to  wſzyftko 
by ła  uczyniła w t e n c z a s ,  gdym  u ży ­
wała zupełnego  z d r o w i a ,  nigdy ie-  
ſzcze nie wzdychaigę na śm ier te lnym  
łożu. T e  ftraſzne widowiſka były  
mi przytomne y daleko, okropnieysze 
niżelmi ie bydź rozumiała .

Śmierć fię  zem ną ſpotykała  z ftra- 
ſz nenii ſwemi pof tracham iw pośrzodku  
ſzaleiiftwa y nieporządku ferca moiego,* 
choroba y boleść oſſabiaiąc moy ro­
zum, powiększały iefzcze boiazń moię 
y przymuſzaty mię do zważania nawet 
natura lnych flabości,iiako ftraſzne z b ro ­
dn ie .  W  ten czas, okropny Monarcha 
nagrywał fię zem nie ,  btyſkaiąc ſwym 
mieczem około łofzka moiego.Ale nay- 
wyżſza W ładza  uwolniła mię od terro 
ryczącego L w a ,  y przywróciła mię do 
życia,  abym wielbiła pochwały wiel­
kiego w ybaw cy mego.

Choroba ta  inſzemi mię napełniła
m y-
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myślami; widowifiko śmierci fprawiło 
w e  mnie ſz tuki  rak o d m ie n n e ,  i a k o -  
czywiftcść tego którą mamy co fie dzie- 
ie W wigilią ſnu. Przed tym myśli mo­
ie  bywaiy przyjemne y miloſne. By­
łam przedtyni zaślepiana myślą ,żebym 
mogła świat pożegnać barczo mile y 
opuścić bez żalu wſzyftkie próżności 
k tóre  fię pod ſtońeem znaydi ią; nimem 
tego  doświadczyła ,rozumiałam żebym 
umarła bez przykrości w naypiękniey- 
ſzey młodości moiey,  y żebym opuści­
ła  Peatrum życia z przyftoynością y 
weſolością. Coż ja mowięſ gdym zwa­
żała ten okropny m om ent  w iakim od­
d a le n iu ,  takem była rozwefelona wi- 
dow iſk iem  śmierci,iak author nailępuią- 
cych wierſzy,ktoremia pow tarza ła  czę- 
ſ t o z  n iewymownym ukontentowaniem.

^Przychodź, łagodna śmierci,  bądź 
łjżyczliwa żądzom moim, ciſkay na 
>»mnie poſłrzaly  twoie ; pałam o -  
ogniem twoim ; obawianie fię ciebie 
łj ſzalonych śmiertelnych , pochodzi 
»z ich niedoſkonałego rozſądku, z ich 
^próżnych przeftrachow. Anioł świa­
t ł o ś c i ,C h e r u b in  N iebie łk i ,n ic  chwale-



wbnieyfzego przed  oczy moie nie ſławią, 
oCzuyna na twe poftrzały, wzruſzona  
»nvdzigkami t wemi,chcę podlegać pra- 
»w om, kcore mi władza twoia nada ie .  
» W zro k  twoy d la  innych pełen ſurowo- 
»sci, m n iep o k o y ,  fpoczynek, ſpokoy- 
»ność oznaynauie. Przytłumcie wzdy- 
»?chania,wlł:rzymaycie łzy waſze, nigdy 
onikt w grobie przykrości nie uczuł .  
^C zem uż  mię zacrzymuieſz Sylwio w 
»tym miefzkaniu? czy i  mi zazdrościſz 
^n ieśmier te lnego  miłości d o b r a ?  day 
Mini pokoy M irte lo , iużm i wieczne bra- 
»smy nieśm ier te lne  (\ve odkrywają pię- 
Mkności.Nie żałuycie mię więcey, zam - 
»»knę moie oczy. Ale fię zobaczemy w 
MNiebieſkich mięfzkaniach.Przyiaznmi 
»?twoia winna znacznieyfzą źyczli wość, 
»ktora twych chęci oftatnim będzie d o-  
»>wodem,y lepiey mi fi; przyda iak nie- 
Mpotrzebne płacze. Jdź bez odwłoki 
Mzbieray piękne kwiaty,  ozdob niemi 
Mkfztaitnie białe włofy moie,iednakow* 
łdaſność na wſzyftkim moim wydawać 
»>fię powinna łlroiu, p rzyjaciółek  zgró- 
»madzaiąc l iczną gromadę,prowadź tru­

m nę



>?mnę moię w ciemne mięszkanie. Z 
»iaſnych oczu twoich wypędź wſzelki 
łj ſmutek,  święć ſżczęście moie w tym 
»dniu weſołości,nakoniec aby uczcić z 
>?dni moich te n  naypięknieyfzy,przyo- 
>?zdob także trumnę gir landami moię.

To  fię to nazywa umrzeć ba ieczn ie ,  
w yz ionąć  duſzę po wierſzopiſku, y być 
pogrzeb ioną  według mody Jrkadyijliiey. 
Takow e zdania mogą łagodnie rozum 
ſpokoyny zabawiać w godzinach zdro­
wia; ale trzeba mieć wyżſzą moc nad 
ludzką,  aby duſzę wftrzymać pod czas 

•-=* konania; rozum y natura  ftabych do- 
daią w tych momentach pomocy; tyl- 
ko fam Bog może rozerwać ciemności 
y dać nam dzieh niebielki y pogodny .

Tylko  ciekawość twoią, ieżeli  ten  
l i f t  ieft przydtużſzygwinować powinnaś, 
więc fię ſpodziewam że wybaczyć ra­
czysz.

Belindo
twoiey życzliwy 

Sylwiy.


